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punkt programu:

Postulaty dotyczące przygotowania regulacji prawnych odnoszących się do edukacji dorosłych /edukacji ustawicznej/ 
i funkcjonowania placówek podobnych do KUL-u czyli uniwersytetów ludowych)

Wyzwania, które niosą ze sobą współczesne czasy, wymagają od nas wszystkich - tak więc zarówno od Państwa czyli decydentów politycznych na szczeblu centralnym, jak i nas czyli tych działających na poziomie środowisk regionalnych i lokalnych - redefinicji wielu dotychczasowych postaw i zachowań w podejściu do koncepcji budowania upodmiotowionej samorządności różnych szczebli i kreowania obywatelskości wszystkich bez wyjątku (a więc także małomiasteczkowych i wiejskich) wspólnot. Wydaje się jednak, iż w poszukiwaniach optymalnych instrumentów dla realizacji tych ważkich, historycznych zadań, z których wykonania na pewno rozliczą nas przyszłe pokolenia, zbyt często zapominamy o koncepcjach pracy oświatowej, które w różnych czasach, w różnych miejscach globu, twórczo służyły różnorodnym środowiskom w budowaniu społeczeństwa prawdziwie obywatelskiego, gdzie starorzymska jeszcze przecież zasada działań pro publico bono przyświeca wszystkim jego członkom. Jedną z takich koncepcji był uniwersytet ludowy. 
Przez dziesięciolecia placówki edukacyjne tego typu budowały świadomość obywatelską Skandynawów, kształtowały poczucie wspólnotowości u Austriaków, Niemców czy Holendrów. I dzisiaj są tam ważnymi instrumentami stymulowania aktywności obywateli w środowiskach poza wielkimi aglomeracjami. Podobnie było w Rzeczpospolitej u progu niepodległości 1918 roku i w całym dwudziestoleciu międzywojennym, kiedy to uniwersytety ludowe stały się znaczącymi narzędziami pracy edukacyjnej na polskiej wsi – prawdziwymi szkołami uobywatelnienia, z których korzystały i poszczególne wspólnoty regionalne, i Kościół, i ruch ludowy, i rząd sanacyjny, i grupy mniejszościowe (jak Ukraińcy czy Niemcy).
Dzisiaj – kiedy wydawałoby się, że potrzeby budowania postaw obywatelskich wśród mieszkańców obszarów wiejskich są przynajmniej równie silne, ruch uniwersytetów ludowych (i pokrewnych tej idei instytucji oświatowych) nie może się w naszym kraju rozwinąć. Liczne inicjatywy samorządowe, kościelne czy stowarzyszeniowo-fundacyjne w tym zakresie mają albo krótkotrwały żywot, albo też pozostają jedynie w sferze projektów. Tymczasem nawiązanie do sprawdzonych w przeszłości wzorów edukacyjnych – połączone, co oczywiste, z ich twórczą modyfikacją, dostosowaniem do współczesnych zadań oświatowych może przynieść efekty nie do przecenienia w podejmowaniu np. tych wyzwań modernizacyjnych, przed którymi staje – jakkolwiek pretensjonalnie by to nie brzmiało: polska prowincja. 
Byłoby GRZECHEM ZANIECHANIA, gdybyśmy nie chcieli z tej możliwości skorzystać. Mówię to do Państwa Posłów z pełną odpowiedzialnością za słowa – nie tylko jako znawca uniwersytetów ludowych Skandynawii – ale przed wszystkim jako osoba ściśle od lat związana z pracami Kaszubskiego Uniwersytetu Ludowego w Wieżycy, w którym się właśnie znajdujemy – a więc placówki, która ma na swym koncie autentyczne sukcesy w animowaniu działań daleko wykraczających poza li tylko sferę kulturalno-oświatową w środowiskach wiejskich Kaszub i całego Pomorza. Sam Kaszubski UL mógłby zatem posłużyć w ewentualnych pracach nad rewitalizacją polskiego ruchu uniwersytetów ludowych jako przykład dobrej praktyki.  
Z perspektywy stu kilkudziesięciu lat historii uniwersytetów ludowych na świecie a także analizy współczesnych dyskusji na ten temat, wydaje się niemal pewnym, że przy odpowiednim zabezpieczeniu  organizacyjno-prawnym, iż jego koncepcja może udowodnić swoją przydatność również w nadchodzącej przyszłości – zwłaszcza w stosunku do działań oświatowych na rzecz społeczności, które powołują poszczególne UL-e do życia. Po działaniach Kaszubskiego Uniwersytetu Ludowego widać bowiem wyraźnie, że w sytuacji, w jakiej obecnie znajduje się nasz kraj, wyraźnie pojawia się miejsce właśnie dla uniwersytetu ludowego, zwłaszcza w kontekście potrzeby kształtowania zasad demokratycznego funkcjonowania społeczności lokalnych. Wśród bardziej szczegółowych zadań, jakie można by współczesnym uniwersytetom ludowym postawić, chciałbym wskazać przynajmniej niektóre. Oto one:

· podejmowanie działań na rzecz grup czy jednostek społecznie wykluczonych / defaworyzowanych / marginalizowanych;

· promowanie edukacji obywatelskiej, demokracji lokalnej i idei partnerstwa społecznego;

· animowanie nowoczesnej i otwartej na innych aktywności wszelkich środowisk mniejszościowych;

· propagowanie idei i praktycznych rozwiązań w zakresie zrównoważonego rozwoju społeczno-gospodarczego regionu;

· realizacja zadań z zakresu wieloaspektowo rozumianej edukacji regionalnej i międzykulturowej oraz ochrony lokalnego dziedzictwa kulturowo-przyrodniczego;

· zajęcia czasu wolnego, rozwijające zindywidualizowane potrzeby członków społeczności, w której placówka funkcjonuje.

Oczywiście tych kilka przykładowych działań nie wyczerpuje katalogu możliwych do podjęcia przez UL inicjatyw edukacyjnych. Generalnie – podkreślmy – celowym wydaje się zwrócenie uwagi Państwa Posłów na ‘genetyczną’ niemalże, a przy tym unikalną, cechę uniwersytetów ludowych. Otóż posiadają one wielką umiejętność stałego „wsłuchiwania się”  w sygnały płynące z najbliższego otoczenia społecznego celem określenia zadań oświatowych, które dana wspólnota uzna za ważne i/lub potrzebne. Oprócz „wsłuchiwania się” UL-e charakteryzują się również, a widać to wyraźnie właśnie na przykładzie kaszubskiej placówki, determinacją w podejmowanych przez siebie działaniach animacyjnych. To uniwersytety ludowe – obok innych niezależnych instytucji i organizacji oświatowych – powinny w Polsce wyznaczać członkom społeczności lokalnych w środowiskach wiejskich i małomiasteczkowych, w których przyszło im prowadzić swoją działalność oświatową, wzorce zachowań edukacyjnych i uświadamiać im także te nieuświadamiane dotychczas potrzeby edukacyjne. Docenienie roli, jaką mogą odegrać te placówki – postulowane zresztą od wielu lat przy różnych okazjach przez autora i całe środowisko Kaszubskiego Uniwersytetu Ludowego – mogłoby spowodować rozkwit tej nie tylko pięknej, ale bardzo skutecznej formuły oświatowej (vide np. doświadczenia duńskie, niemieckie czy choćby polskie z lat 1930-tych). Uniwersytety ludowe potrafiły bowiem przez całe ubiegłe stulecie w sposób efektywny wychować tysiące światłych i aktywnych w kreowaniu demokracji obywateli w różnych miejscach świata. Na pewno będą to potrafiły czynić również w przyszłości. Więcej! W niektórych obszarach edukacyjnych trudno sobie wyobrazić instytucje czy organizacje, które mogłyby je zastąpić! 

Gdyby udało się do tego, co powiedziano do tej pory przekonać również Szanownych Państwa Posłów, sprawa rewitalizacji polskiego ruchu uniwersytetów ludowych zyskałaby kolejnych ważnych sojuszników. 
I jeszcze dla pełniejszego obrazu nieco historii…

          Internatowe uniwersytety wiejskie/ludowe – choć dziś niedoceniane i częściowo już w Polsce zapomniane – wydają się koncepcją ciągle interesującą pośród różnych form oświaty dorosłych. Zakorzenione w XIX-wiecznej tradycji filozoficznej Skandynawii, stanowią istotne elementy systemów edukacyjnych kilkudziesięciu krajów na wszystkich kontynentach. Ich geneza - o czym powszechnie wiadomo - związana jest z osobą duńskiego społecznika, filozofa i poety bpa Mikołaja F. S. Grundtviga, który już w latach 30. XIX wieku zgłosił projekt ustanowienia instytucji edukacyjnej nowego typu – „szkoły dla życia”, rozwinięte wkrótce przez jego uczniów właśnie w ideę folkehøjskole (uniwersytetu ludowego). Głównymi celami tej innowacji pedagogicznej miało być wychowanie obywatelskie, rozbudzanie świadomości regionalnej, narodowej i międzykulturowej, edukacja środowiskowa (w tym: ekologiczna) oraz szeroko rozumiana animacja kulturalna i społeczno-wychowawcza środowisk lokalnych. Pomysł oparcia edukacji o takie aspekty, jak: demokracja wewnętrzna, partnerstwo na linii nauczyciel-słuchacz, wykorzystanie doświadczeń życiowych, „żywe słowo”, wspólny pobyt w internacie, itp. szybko zaakceptowano w całej Skandynawii, a z czasem także w innych miejscach na świecie. 
Na ziemie polskie pierwsze informacje o uniwersytetach ludowych dotarły już w roku 1869. W rodzimym piśmiennictwie historyczno-pedagogicznym przyjęto, że pierwsze udane próby  zastosowania koncepcji UL-u na naszym gruncie miały miejsce w Pszczelinie (1900). Pierwszym uniwersytetem ludowym odrodzonej Polski była zaś słynna placówka w Dalkach k/Gniezna, prowadzona przez ks. Antoniego Ludwiczaka (1921-1939). Z okresu międzywojennego należałoby przywołać także UL-e Ignacego Solarza w Szycach (1924-1931) i Gaci Przeworskiej (1931-1939), gdyż miały one duże znaczenie dla kształtowania się polskiego ruchu ludowego czy polsko-ukraińskie placówki z lat 30. XX wieku prowadzone przez Liceum krzemienieckie na Wołyniu. Stopniowo „odkrywamy” też inne dokonania z tamtych czasów – w tym na Pomorzu: w Zagórzu k/Rumi (zał. 1926) i w Bolszewie k/Wejherowa (zał. 1938). Formułę uniwersytetu ludowego wykorzystywano również podczas II wojny światowej dla przygotowania kadr społeczników dla powojennej Polski (np. placówki Waldemara Babinicza czy Narcyza Kozłowskiego). 
Żywiołowy rozwój ruchu po zakończeniu II wojny został niestety zastopowany w 1948 roku ze względu na zbytnią „niezależność ideologiczną” od nowych elit politycznych. Na działanie zaledwie kilku placówkom pozwolono po 1956 roku. Zmianę sytuacji przyniósł dopiero przełom lat 1989/1990, gdy zaczęło pojawiać się coraz więcej niezależnych inicjatyw edukacyjnych. Dziś istnieje w Polsce przynajmniej kilka nurtów nawiązujących do tradycji uniwersytetów ludowych – zarówno świeckich, jak i kościelnych. 

Warto też wspomnieć o samym Kaszubskim Uniwersytecie Ludowym, w którym to spotkaliśmy się w dniu dzisiejszym. Działa on od bez mała 30 lat. Swe prace prowadzi w oparciu o siedzibę główną w Wieżycy (powiat kartuski). Stałe poszerzanie oferty w latach 90. spowodowało konieczność pozyskania nowego obiektu. Szczupłość dotychczasowej bazy lokalowej stała się bowiem jednym z hamulców dalszego rozwoju – ze względu na brak miejsca w salach dydaktycznych i w internacie dla wszystkich chętnych. Wiosną 1995 r. udało się pozyskać XIX-wieczny dworek z parkiem w Starbieninie koło Choczewa (powiat wejherowski), gdzie po remoncie otwarto Filię placówki. Dziś zatem uniwersytet dysponuje dwoma obiektami w różnych częściach woj. pomorskiego. Z wieloma inicjatywami edukacyjnymi Kaszubski UL wychodzi też poza bazę macierzystą, trafiając bezpośrednio do poszczególnych środowisk lokalnych.
Pomorski KUL kilkukrotnie w swej historii przechodził przemiany organizacyjne. Od połowy lat 90. XX wieku funkcjonuje w ramach największej i posiadającej ponad półwieczne tradycje (zał. 1956 r.) pozarządowej organizacji regionalnej w Polsce – Zrzeszenia Kaszubsko-Pomorskiego. Trudno byłoby sobie dziś wyobrazić pracę Zrzeszenia w minionych kilkunastu latach bez docenienia roli, jaką odegrał w niej Kaszubski Uniwersytet Ludowy w Wieżycy. Tak samo jak trudno byłoby sobie wyobrazić losy samej KUL-owskiej inicjatywy bez owocnego patronatu ZK-P. W 2004 roku Rada Naczelna ZK-P podjęła decyzję o powołaniu dla jego prowadzenia odrębnej Fundacji. Placówką od początku jej istnienia kieruje Marek Byczkowski.
Od 1997 r. Uniwersytet Ludowy w Wieżycy nosi imię Józefa Wybickiego. Wybór patrona nie był przypadkowy. Podobnie jak J. Wybicki, placówka stara się twórczo łączyć w swej pracy sprawy rozwoju regionu z aktywnością na rzecz pomyślności Ojczyzny. KUL nawiązuje tym samym do epizodu z życia wielkiego Pomorzanina - tzw. Małej Akademii, którą prowadził w swojej posiadłości Będomin (niedaleko Wieżycy) w latach 1772-1775, próbując zaszczepiać własne koncepcje edukacji obywatelskiej. Gromadziła ona okoliczną młodzież i dorosłych, z którymi Wybicki dyskutował o problemach politycznych i gospodarczych kraju, kreśląc wizje jego ratowania przed upadkiem. Spotkania odbywały się w duchu otwartości i poszanowania dla odmiennych poglądów. Na marginesie dodajmy, że dziś trudno oprzeć się wrażeniu, iż Mała Akademia była ideą bardzo bliską koncepcji uniwersytetu ludowego – tym bardziej cenną, że rodzimą: polską i pomorską. 

Główne kierunki działalności programowej Kaszubskiego Uniwersytetu Ludowego skupiają się wokół edukacji obywatelskiej i kulturalnej (regionalnej i międzykulturowej) oraz ekologii. Są to filary niemal wszystkich programów oświatowo-kulturalnych placówki, wynikające zarówno z tradycji, jak i z realnych wyzwań współczesnego świata. Generalnym celem UL-u jest przygotowanie słuchaczy do tego, aby mogli być twórczymi, świadomymi obywatelami, dbającymi o rozwój własny i rozwój społeczności, którą współtworzą.

Bodaj najważniejsze zadanie od chwili powstania placówki stanowi edukacja obywatelska. Kompetencje społeczne uzyskiwane przez słuchaczy w Kaszubskim UL-u są istotnym uzupełnieniem innych kompetencji (np. zawodowych). Ich przydatność widoczna jest szczególnie w tych okresach, gdy przed społeczeństwami stają nowe wyzwania związane z demokratyzacją życia publicznego, budowaniem wspólnoty lokalnej, itp. Wiele inicjatyw, z którymi rokrocznie występuje KUL, świadczy o staraniach, by jak najlepiej wypełnić tę tradycyjną UL-owską powinność względem lokalnej i regionalnej społeczności. Kaszubski Uniwersytet Ludowy przygotowując poszczególne inicjatywy utrzymuje zatem ścisłe związki z powiatami i gminami, wsłuchując się w potrzeby danych społeczności oraz animując szkolenia z zakresu szeroko rozumianej edukacji obywatelskiej. Placówka na przestrzeni lat zrealizowała wiele projektów nastawionych na problematykę samorządności lokalnej i budowania struktur państwa demokratycznego. W ostatniej dekadzie KUL zajął się też sprawą doskonalenia kadr dziennikarskich dla prasy lokalnej. 
Drugim z najważniejszych zadań Kaszubskiego UL-u jest edukacja regionalna i międzykulturowa. Wiąże się z nią konieczność nieustannego wskazywania na potrzebę życia w harmonii z tradycją regionu, ale także zaszczepianie poszanowania i twórczego pomnażania dorobku społeczności zamieszkujących teren naszej Małej Ojczyzny. Wieżycki uniwersytet od lat organizuje plenery artystyczne, kursy dla twórców nieprofesjonalnych, koncerty, spektakle, warsztaty dorocznej obrzędowości ludowej, pośredniczy w wymianie grup artystycznych regionu z zagranicą itp. Szczególnie mocno wspierane są spotkania warsztatowe podtrzymujące ginące dziedziny sztuki ludowej. Dzięki temu wciąż żywe w regionie są: hafciarstwo, rzeźba w drewnie, tkactwo, garncarstwo, plecionkarstwo czy rogownictwo. W efekcie działań placówki udało się m.in. reaktywować tradycyjne kaszubskie malarstwo na szkle. W swoich działaniach edukacyjnych związanych z kulturą regionalną i międzykulturową KUL stara się łączyć tradycję ze współczesnością. W Wieżycy od lat istnieje wystawa współczesnej sztuki kaszubskiej a prace twórców ludowych eksponowane są również w Starbieninie. Poprzez taką działalność placówka chce ocalić i upowszechniać na terenie kraju i całej Europy to, co najbardziej wartościowe w kulturze Kaszubów i innych grup zamieszkujących Pomorze.
Trzecim filarem aktywności edukacyjnej KUL-u jest ekologia. Z jednej strony wynika to z tradycji uniwersytetów ludowych, w których zawsze podkreślano konieczność życia w zgodzie z naturą. Z drugiej – placówka zlokalizowana jest w regionie Polski, gdzie udało się ocalić przed degradacją znaczne obszary przyrody. Działania w tym zakresie nastawione są więc głównie na tworzenie uniwersalnego programu wiedzy o środowisku, kształtowanie postaw przyjaznych naturze oraz propagowanie idei proekologicznych. Idąc dalej, ambicją Kaszubskiego UL-u jest wypracowanie strategii ekorozwoju Kaszub, aby móc podtrzymywać niezwykłe walory tej krainy wedle zasad zrównoważonego rozwoju. W tym celu przygotowywane są tematyczne seminaria i konferencje, ekologiczne obrazy studyjne, „Zielone Akademie”, kursy rolnictwa ekologicznego, itp. Ich zadanie to dotarcie z nowoczesną wiedzą ekologiczną do jak największej grupy zainteresowanych – młodzieży, nauczycieli, samorządowców i rolników. W Starbieninie przed kilku laty powołany został w tym celu – we współpracy z Duńczykami, Politechniką Gdańską i polskimi ekologami - Ośrodek Edukacji Ekologicznej, wyposażony w unikatowe rozwiązania techniczne, m.in.: turbinę wiatrową, kolektory słoneczne do podgrzewania wody użytkowej, piec CO na biopaliwa oraz biologiczną oczyszczalnię ścieków. Służą one celom demonstracyjnym podczas kursów. 

Istotną rolę w praktyce uniwersytetu ludowego odgrywa współpraca z podobnymi instytucjami w innych krajach, dlatego KUL ciągle rozwija swoje powiązania międzynarodowe. Dzięki nim przygotowano wiele projektów oświatowo-kulturalnych o charakterze wykraczającym poza granice Polski. Dzisiaj Kaszubski UL ściśle kooperuje z uniwersytetami ludowymi i powszechnymi na terenie Niemiec, podtrzymuje i rozwija tradycyjne już kontakty z kilkoma podmiotami edukacyjnymi w Danii i Szwecji, a także podejmuje bardzo udane próby współpracy z bliźniaczymi instytucjami i organizacjami na Białorusi, w Estonii, Litwie, Łotwie, Finlandii, Holandii, Norwegii, na Węgrzech. Szczególnie silne związki łączą w ostatnich kilku latach Kaszubski UL z różnymi podmiotami edukacyjnymi i samorządowymi na Ukrainie.

Przed pomorskim uniwersytetem ludowym staną wkrótce zapewne, jak to już nieraz bywało w przeszłości, kolejne wyzwania. Nadejdzie też wówczas czas na zredefiniowanie szczegółowych zadań, które należałoby podjąć. Co do głównych kierunków działalności? Te pozostaną niezmienne – wynikają one bowiem z istoty idei uniwersytetu ludowego. Nią zaś jest kształtowanie aktywnego i kreatywnego człowieka, znającego własne korzenie i otwartego na innych – na członków własnej wspólnoty, na własnego narodu; otwartego na świat.    

Szanowni Państwo Posłanki i Posłowie – świadomie zatrzymałem się dłużej przy Kaszubskim Uniwersytecie Ludowym. Przykład tej placówki pokazuje bowiem nadzwyczaj wyraźnie, że można (i trzeba!) współcześnie nadal twórczo wykorzystywać i rozwijać koncepcję Grundtvigiańskiej szkoły dla życia i zrodzonych na jej gruncie koncepcji edukacji dorosłych na obszarach wiejskich, czyli uniwersytetu ludowego. Elastyczność programowo-organizacyjna oraz nie przemijająca, jak widać, aktualność założeń pedagogicznych tych placówek oświatowych pozwala im bowiem – o ile znajdą się kreatywni, nieprzeciętni animatorzy (a tu się znaleźli!) – na  udowadnianie swojej społecznej użyteczności także w czasach współczesnych. Wydaje się zatem, że pojawiające się co rusz opinie o wyczerpaniu się UL-owskiej formuły edukacyjnej – głoszone niestety równie często co arbitralnie głównie przez tę część klasy politycznej, która nie zwykła wyjeżdżać poza rogatki Warszawy czy miast wojewódzkich – należy uznać za dalece przedwczesne. 
Mam nadzieję, że uda się (udało się?) nam i Państwa do tego przekonać. Jeśli tak, spróbujmy poszukać Sejmowych sojuszników dla zastanowienia się, jak nowocześnie skonstruować regulacje prawne, aby długofalowa działalność takich jak ta instytucji była w naszym kraju możliwa we wszystkich tych miejscach, gdzie istnieją podobne kaszubsko-pomorskim obszarom wiejskim potrzeby w tym zakresie. To – jak widać czy to po historii krajów skandynawskich, czy to po działalności polskich UL-ów w latach 30. ubiegłego wieku, czy też po efektach współczesnej działalności Kaszubskiego UL-u – opłaci się bowiem nam wszystkim. Opłaci się Polsce. 
Nie może być bowiem tak, że polski system oświaty – nawet gdyby uzyskać dużą życzliwość poszczególnych decydentów co do interpretacji istniejących przepisów prawa – nie zauważa zupełnie specyfiki tego typu podmiotów jak uniwersytet ludowy. Warto by np. ostatecznie rozstrzygnąć, czy to na placówka opiekuńczo-wychowawcza, czy instytucja kształcenia ustawicznego. Czy ze swoimi „przestarzałymi”(?) – jak podkreślą niektórzy – aspiracjami do bycia placówką nie tylko kształcącą ale przede wszystkim wychowawczą, budującą nie tylko konkretne umiejętności praktyczne czy zawodowe ale też kształtującą „ducha” demokracji, „ducha” obywatelskości, „ducha” społecznikostwa  zasługuje na szersze rozpropagowanie? A może niech się ściga, i ściga, i ściga. Walczy o kolejne granty, i kolejne, i kolejne… Aż padnie… Nikt już UL-ami nikomu głowy nie będzie zawracał. I będzie spokój… Otóż spokoju nie będzie! A mam nadzieję, że nie ma na tej sali osoby, która by – po chwili refleksji – nie przyznała i mnie, i całemu środowisku KUL-u racji, że tego typu inicjatywy są potrzebne. Zróbmy zatem kolejny krok, podejmijmy dyskusję, jak kwestię polskich uniwersytetów ludowych urządzić tak od strony organizacyjno-prawno-finansowej, aby w możliwie krótkim czasie przyniosły one realny pożytek społeczeństwu w wielu miejscach naszego kraju… Ta dyskusja jest bowiem polskiej wsi realnie potrzebna… Wszak bez edukacji obywatelskiej, bez edukacji regionalnej i międzykulturowej czy rozumienia uwarunkowań ekologii nie ma nowoczesnej demokratycznej wspólnoty lokalnej, odpornej na wszelkie przeciwności, które mogą ją spotkać w przyszłości… Pozaparlamentarni populiści bardzo różnej proweniencji tylko czekają, aby trafić na polską wieś, do polskiego małego miasteczka ze swoim przekazem.   
* * * * *
Załącznikiem do powyższej glosy niech będzie treść listu, który przed dwunastu laty – w formie kaszubskiej klëki skierowaliśmy z p. Prezesem Zarządu KUL Markiem Byczkowskim do ówczesnego Ministra Edukacji Narodowej prof. Mirosława Hadtke. Za jej sprawą rozpoczęto wówczas po raz kolejny poważną dyskusję na temat przygotowania centralnych regulacji prawnych w sprawie uniwersytetów ludowych. Niestety tamtych prac wówczas nie dokończono. 

Tekst tamtego wystąpienia pozostaje praktycznie aktualny do dzisiaj. Choć dzisiaj pewnie adresowalibyśmy je już nie tylko do Ministra EN, ale do Pań Posłanek i Panów Posłów, aby szukać w nich sojuszników dla przygotowania stosownych regulacji ustawowych (np. ustawy o edukacji dorosłych /o edukacji ustawicznej/ – z wyraźnymi zapisami, dotyczącymi także uniwersytetów ludowych:
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Wielce Szanowny Panie Ministrze

Czujemy się zobligowani do niniejszego wystąpienia, gdyż to właśnie tutaj, niedaleko Sierakowic w Kaszubskim Uniwersytecie Ludowym w Starbieninie odbyła się na jesieni ubiegłego roku najważniejsza w latach dziewięćdziesiątych sesja środowiska uniwersytetów ludowych w Polsce. Zgromadziła ona przedstawicieli wszystkich liczących się nurtów opartych o ideę, a wskazano ogrom zadań edukacyjnych do realizacji w placówkach czy instytucjach innego typu.


Korzystając ze starego kaszubskiego zwyczaju przekazywania ważnych informacji zwanego klëką. chcielibyśmy zasygnalizować Panu Ministrowi, co  następuje:
Nie zapomnijmy o uniwersytetach ludowych!

Istnieje w naszym kraju pilna potrzeba uregulowania od strony organizacyjno-prawnej zasad działalności placówek oświaty dorosłych typu UNIWERSYTET LUDOWY. Brak jasnych „reguł gry” w tym zakresie powoduje, iż polskie reformy wszystkich niemalże aspektów życia społecznego prowadzone w ostatnim czasie, nie są wspierane w dostateczny sposób przez te niezależne inicjatywy edukacyjne. O tym, że uniwersytety ludowe mogą odgrywać pierwszoplanową rolę w budowaniu społeczeństwa obywatelskiego, demokratyzacji zasad funkcjonowania państwa, kreowaniu i ugruntowywaniu samorządności lokalnej przekonało się już wiele innych nacji. Skandynawowie i Niemcy mogą być tu wspaniałym przykładem, a informacje płynące w ostatnim czasie z Estonii, Litwy, Łotwy, Słowenii czy Węgier w całej rozciągłości potwierdzają tę jeszcze XIX-wieczną prawdę.

Niestety w naszej rzeczywistości nie doczekaliśmy się jeszcze choćby ogólnych zapisów ustawowych określających zasady funkcjonowania polskich UL-ów, mimo iż istnieje widoczne – i coraz większe – zainteresowanie społeczne naszą formą oświatową. W tym zakresie niestety wyraźnie odstajemy od europejskich standardów.

Apelujemy, aby w wielkim i ważnym dziele gruntownego reformowania oświaty polskiej, sprawy uniwersytetów ludowych znalazły się również w kręgu zainteresowania Pańskiego Ministerstwa. Jest to bowiem oferta edukacyjna o roli nie do przecenienia w okresie wielkiej transformacji ustrojowej Państwa Polskiego.


Mamy nadzieję, że w zreformowanym systemie oświaty jest też miejsce dla placówek oświaty dorosłych nie nastawionych jedynie na wąsko pojęte kształcenie zawodowe postrzegane często przez pryzmat doraźnych potrzeb rynku pracy czy wręcz korzyści finansowych. Mamy pewność, że Uniwersytety  Ludowe wyposażające swych słuchaczy w jakże przydatne świadomym obywatelom nowoczesnego demokratycznego państwa kompetencje społeczne są Polsce po prostu potrzebne!

W imieniu ogólnopolskiego zespołu roboczego UL

- wraz z deklaracją współpracy
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